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F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  18. Wr z eś n i a .

Pog łoska,  k tóra p r zed  kiiku dn iami  w  P a r y ­
żu się rozesz ła ,  źe prze l iczenie b u d y n k ó w  
p o d łu g  p r z e p i s ó w  Pana H u m a n n  w k r ó t c e  i 
W Paryżu  p rze d s ię w z i ę t y m zos tanie,  p o d ł ug  
' 'wszelkiego do  p r a w d y  p o d o b ie ń s tw a  s p r a w ­
dzi  się. Miano  p o s ta n o w ić ,  żeby  przel iczenie 
to m ię dzy  20 — 25 m. b. się zaczęło.  S i  fe­
c i e  w sp o m in a ją c  dzisiaj o t ćm  p o s ta n o w ie n i u  
gabinetu w z y w a  o b y w a t e l s t w o ,  ażeby przed 
p r zę dn ika mi  fiskusu d r z w i  zamyka ło ,  zaleca m u  
j ednak r ó w n o c z e ś n ie ,  żeby się nie da ło  unosić 
Passyi ani spoko jności  nie  zakłócało.  Mini-  
s t e r y u m  z sw e j  s t r on y  zdaje się być  zdecydo-  
W a n e i n ,  aby  w sze lk ie mu  o p o r o w i  dzielnie 
Czoło s tawiać .  Choc iaż  w  m u r a c h  stol icy 
du żo  już wojsk a  s k o n c e n t r o w a n o ,  j ednak je­
szcze w z m o c n ie n ia  p r z y w o ł a n e  zostały.  Ki lka 

Paryżu  konsystu jących p u ł k ó w ,  k tó r e  od  
kilku miesięcy n iechęć  o k a z y w a ł y ,  ma ję  b y ć  
Przez  inne w y rę c z o n e .

W c zo r a j  w ie c z o r e m  na F a u b o u r g  St. An to ine  
na dr ze cz ac h  i na  u l icach St.  D e n y s  i St.  

m a r t in  nie by ło  najmnie j szego  zb i eg ow is k a ;  
0le na  Ca r rć  St.  Ma r t in  t w o r z y ł y  »ię g roźn e  
S ruppy .  L iczne  pa t ru le  g w a r d y i  mu nicypa l -

nćj  k o n n o  i pieszo k rzą ta ły  się p o  ul icach.  
WszysLkie sklepy na ul icach St.  Denys  i St  
Ma r t in  były p r zez  cały w i e c z ó r  zamknięte .  
B y ł  to wcz ora j  już ósmy w i e c z ó r ,  odk ąd  spi- 
knienia,  które na jp rz ód  na placu Cha te iet  się 
z a c z ę ł y , całą g w a r d y ę  municypa lną  i w s z y s t ­
kich a g e n t ó w  pol icyjnych stol icy w  r u c h u  u-  
t r zym ują .  O b a w i a j ą  się,  żeby t en p r z y k r y  
s tan r zeczy jeszcze przez  kilka dni nie p o t r w a ł .

G az e ty  oppozyc y jne  wsze lk iego  dokładają 
s t a ran ia ,  aby ile możnośc i  n ie spoko jnośc iom 
w  P ary żu  t amę położyć.  W z y w a j ą  pub l i cz­
ność ,  żeby się nie d aw a ła  u w o d z i ć  c i e k a w o ­
ści ani  uczęszczała na miejsca gdzie są z a b u ­
rzenia.  W t en c za sb y  się pokazało ,  jak o w i  
wichrz yc ie le  są odosobn ien i  i silą zb ro jna  z ła­
tw ośc ią  i chby na w o d z y  u t rzy ma ła ,  podczas 
k iedy t eraz wie lki  n a p ł y w  c ie ka wy c h  usiło-
 . . . l - J  • " T T . ! ,  i - ; .  . . . . . . .  «w a n ia  w ł a d z y  n iw ec zy . Użalają się o r a z ,  że 
r zą d  pomocy^  g w a r d y i  n a r o d o w e j  w c a l e  nie  
u ż y w a ;  ta l epie jby s p o k o j n o ś ć  pub l i czną  p r z y ­
w r ó c i ć  po tra ł i l a ,  aniżeli bruta lni  częs tokroć 
agenci  pol icyjni .

Stósownie do M e s s a g e r ’a w  Clermont 
wszystko spokojnie.

A m i  d e  l a  C h a r t e  nad  za bu rze n i am i  w  
C l e r m o n t  nas tępujące  robi  uwagi :  » O d  c z a s ó w  
r ew o lu c y i  l ipc ow ej  nie widz iel i śmy  w y p a d k ó w  
p o d o b n ie  g r o ź n y c h ,  jakiemi są t e ,  k tó r e  obec -



nie  W  departamencie Puy  de B ń m e się zda­
rzają. Dni l ip co w e  i k w ie tn io w e  w  Paryżu  
miały polityczny charakter. N iespokojności  
Lugduńskie m ożna sobie było przez przesile­
nie p rze m y s ło w e  w y tłó m a c zy ć ;  były one p rze­
strogą, nie zaś pogróżką dla tow arzystw a .  
O b ecnie  zaś, w  obliczu c z y n ó w  wandalizmu,  
o których donosil iśm y, nie podobna nie poznać  
p ra w d z iw ej  d ąźności .w ichrz) cieli. O w e  p od ­
palania, n iszczenie w ła sn o śc i ,  rozkiełzanie  
h o rd ,  które żadnego rozkazu nie słuchają i 
p r z e c iw  każdem u, coby im dobre rady dać 
się o d w a ż y ł ,  srogo powstają, o w o  przeklina­
nie bogatych, o w o  ogłaszanie zasady podziału  
wszelk iej w łasn ośc i;  — wszystk ie  te fakta są 
zjawiskami okropnych p o s tę p ó w  nauki anty-  
socyalnej. Jest to sarn szczyt radykalizmu, 
albo raczej, w ięcej  jeszcze, niż radykalizrnus. 
Spoglądając na naganną obojętność ludzi u c z ­
c i w y c h ,  śledząc z uwagą niecne zabiegi fana- 
tyzn w an yrh  K arolistów , którym każda re w o -  
łucya przyjemna i którzy do wszystkiego za­
chęcają — pytamy się :  czyjaś ręka przygasi te 
p ło m ien ie ,  które s ła w ę ,  maiqtek i sw o b o d y  
Francy i z czasem pochłonąć m uszą?«

Liczba o.iób temi dniami aresztow anych tak 
w i e l k a , iż trzeba było wszystk ich  w i ę ź n i ó w  
płci żeriskiei z Conciergerie do innych prze­
nieść w ięz ień .

A n g l i a .
% L o n d y n u ,  d. 17 W rześnia .

O  stosunkach w  jakich n o w e  Ministeryum  
z Francyą zostawać zamyśla, powiada rnini- 
steryalny M o r n in g -Herald: *Mamy p o w o d y
m niem ać , iż jednym z najpierwszych kroków  
Ministeryum k on serw atyw n ego  będzie , w  d o ­
bre z fraricyą w ejść  porozu m ien ie ,  aby nie 
tylko z tym krajem daw rrie;szq przyjaźń usta­
l ić ,  lecz tern samem i pokój w  cał-j Europie  
zabezpieczyć. Mamy także p o w o d y  mniemać,  
że Ministeryum (iuizota podobnrm i, przy-  
chylnćrni chęciami ku gabinetowi naszemu się 
Wy wzajem ni. Już poczyniono kroki, aby
s p r a w y  l u n i s k i e  stanow iące  najgłówniej­
szą trudność, do pożądanego załatwienia dopro­
w a d z ić ,  już to z ocaleniem praw  Porty nad 
jei lennikiem , fuz to z uw oln ien iem  Francyi 
od o b a w y ,  żeby się ktoś do jej posiadłości 
afrykańskich nie wdzierał.  — Oraz poczyniono  
już kroki celem  ułożenia t r a k t a t u  h a n d l o ­
w e g o ,  któryby rów n o cz eśn ie  z traktatem ta 
fcowym  m iędzy Belgią i Francyą m ógł być do  
skutku doprowadzony. W szakże z u b o le w a ­
niem  donieść m usim , że stan opinii publicznćj 
W Paryżu tego jest rodzaju, iż każde sp ra w ie ­
d l iw e  p rzyzw o len ie  Anglii uczyn ione, za upo­
ś ledzenie i upodlenie Francyi okrzykują, a tak

pom yślny  w yp ad ek  tych u k ła d ó w  m oże bar­
dzo się p rzew lecze .

N i e m c y .
Dal. ciąg i dok p rzerw an ego  w  Num . 221  

Gazety t oznań.skiej artyk.iłu o w  y n a r od o- 
w'i e n i u 5 1 a w  i an. VY prow adzen ia  żyjące* 
go języka w  miejsce nieżyjącego, w ię c  tą razą 
Magyars kiego w  miejsce łacińskiego, do w s z e l ­
kich spraw  publicznych, n i k t  zap ew n e  nie
zgani. Z stosunku tego w ynika  samo przez  
się dla każdego w ykszta łconego  W ęgra  konie­
czność uczenia się języka m agyarskiego; skoro  
W ię c  jeszcze o ż y w io n e  literackie dążenie 
przystąpi i płody u m y s ło w e  język w zb ogacą  
1 w ykształcą ,  nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  że język  
magyarski drogą prawną św ie tn y  tryum f o d ­
niesie.  ̂ Ale po co g w a łto w n y m  sposobem  
N ie m c ó w  i S ław ian  m agyaryzować? p o  co o- 
św iaty  a n aw et  religii jako niecnych środ k ów  
u ż y w a ć ,  po co i na co o w o  w ściek łe  dąsanie 
się dziennikarstwa magyarskiego? C zyż tym  
sposobem  Sławian pozyskać sobie potrafią? 
Duch w  Kroacyi a obecnie  i w  W ęgrzech  
północnych  najlepszą na to pytanieodpow iedzią .  
Aiboż chcążłi, co m oże  jest dążnością m łodych  
M a g yarów , przez w ytęp ien ie  wsze lk ich  in ­
nych n arodow ośc i absolutne p anow anie  i roz­
przestrzenienie m agyaryzmy w y m u sić ?  O p e-  
racye takow e w  naszych czasach zaiste za 
nadto -niebezpieczne a przy staraniu aby sobie  
św ieży  kaw ał narodowości z obcego ciała w y ­
rżnąć, niechaj AJagyarowie żyda Shvloka s o ­
bie przypomną. P ra w ie  u w ierzyć  nie można,  
słysząc,  że w  kraju u c y w il iz o w a n y m , popi­
su ącym się w olnością  m ów ien ia  i myślenia, 
Lhrześcian gw a łtem  do kościoła na kazania 
pędzą, których gmina nie rozumie i że taru 
lud batogiem i karami pienięznemi przym u­
sza q, aby m o w y  p rzo d k ó w  sw o ic h  się w y ­
rzekał^*; Podróżni, m ianow ic ie  Anglicy , k tó ­
rzy w  pałacach magyarskićj arystokracyi hojne 
podejm ow anie  i jeszcze hojniejsze p o ch w a ły  
instytucyi magyarskich znaleźli, s ław ią  W 
przepysznych dziełach blask pannońskiego El*

*) -G m in ie  s ło w ia ń sk ie j  f .a jo s -K o m a r o m  w  ko* 
in ita c ie  W c ssp r im e r sk iin  n a rzu con o  X ię d z a  i n au ­
c z y c ie la  M a g y a r s k ie g o  i n a b o żeń stw o  m n g y a rsk ie  
d la  S ła w ia n  w p row ad zon o . C lilop i w s i tej c iężk o  
za  p rzy w ią za n ie  do j ę z y k a  i r e l ig i i  sw o je j  p o k u to ­
w a ć  m u sie li. P o n iew  a ż , n ie  u m ie jąc  p o  n iagyn rsk u . 
p rzy w r ó c e n ia  s ło w ia ń s k ie g o  n a b o żeń stw a  ż p l s l f  
o sa d zo n o  ich  w  w ię z ie n iu , a M arcin  .B artosz d osta ł 
64 b a to g ó w , J e r z y  J u n a tse k  5 0 , P a w e ł l lu s s  50  
i  t. d , A le  c ó ż  s ię  na p r z y sz ło ść  sp o d z ie w a ć  m am y, 
k ied y  Czyn b a rb a rzy ń sk i d zied z ica  K o lo ts z y , ,  k tó r y  
k ażd em u  z  p od d anych  sw o ic h  za  każdo w y m ó w io n e  
s ło w o  s ia w ia ń sk ie  p o  l ż  b a tów  d a w a ć  k a ż e ,  w  ga­
z e c ie  T udoruanyos G y iiiten ie iiy  pod n ieb io sa  w y n o ­
szono,!- ( W y ją t e k  z  tr e śc iw e j  k s ig ik i :  »C zyz urn-
iuy M agyarauii zo sta ć? * )
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d o r a d o ,  n ie  w ie d z ą c ,  ie  ty lko  m glis te  u t w o r y  
m am iące j  F a ty  M o rg a n y  op isu ją ,  p o  za k tó re -  
m i s m u tn e  się rozpośc ie ra ją  pustyn ie .  O w e  
Szkaradne g w a łc e n ie  n a jśw ię tszych  p r a w  lu d z ­
kości M a g ia ro w ie  p rz e z  s ło w o  p rze raża jące  
R uss ism us ,  a lb o ,  jak oni to  p rzek ręcać  b ^ i ą ,  
f*anslavismus u s p r a w ie d l iw ia ć  usiłu ją ,  t w i e r ­
d z ą c ,  źe S t a w ia n i e ,  sk o ro  im  w o ln o  będz ie  
Z atrzym ać s w ó j  ję zyk ,  po łączen ia  z R ossy  ą" 
za p ra g n ą .  D z iw n a  za is te ,  i e  m im o  strasz li­
w e g o  kriuta, o k tó ry m  d z ien n ik a rz e  magiarscy 
p r a w ią ,  M a g ia ro w ie  sami jednak  sądzić się 
z d a ją ,  źe i r z ą d  liossyjski w  p o r ó w n a n iu  z 
M agyaryzacyą  szczęśc iem  być  musi. Przeciez 
o b a w a  ta zupe łn ie  p ł o n n a ; S ław ian ie  w ęg ie rscy  
fa le zą  do  na j lepszych  p o d d a n y c h  ko rony  Au- 
• tryackie j.  O  tern M a g y a ro w ie  sami przeko- 
Ziani; w ła ś n ie  dla tego i e  S łow ak i  dob ro d u szn i  
®Q, w ie r n i ,  ale u b o d z y ,  pa t ry o c i  sobie tuszą, 
Ze ich p rędko  w y g u b ią ,  p r a w ią  w ię c  w  tym  celu 
bezus tann ie  o z w ią z k a c h  Rossyjskich  m iędzy  
b law ia r iam i i m io ta ją  na nich  p o t w a r z ,  nie 
^ o g ą c  ani jednego  faktu  na  s p ra w d z e n ie  
®Wych tw ie rd z e ń  p rzy toczyć ,  ^ l e  tu w y z n a ć  
m u s im y ,  ze najzaciętsi n ieprzy jac ie le  S ło w ian ,  
Zapamiętali M agyarom arii ,  są odszczep ieńcy  
S ław iańscy  i źe w ięk sza  liczba k a t o l i c k i c h  
M a g y a ró w  daleka od takiej zaw zię tośc i ,  do  ła g o ­
dnego  to ru  p rzez  rzą d  w y tk n ię te g o ,  p o w r ó -  
c ‘ć g o to w a .  W ę g r ó w  n a z y w a n o  od  d a w n a  
sz lache tnym  n a ro d e m  —  n iechajźe  te ra z  p rz y ­
na jm nie j s p r a w i e d l i w o ś c i  d o w io d ą  i n ie ­
ludzk ich  p o t w a r c ó w  słuszną spię łnują hańbą .  
N ieun iccy  G re c y  w  w ęg ie rsk ich  d o b ra c h  ko- 
ro n n n y c h  n a jw ięk sz e  obudza ją  p o d e jrz en ie  u 
M a g y a ró w .  Ale n iechajźe p rzez  ro zszerzen ie  
S ław ia ń sk ic h ,  w  W ę g rz e c h  d r u k o w a n y c h ,  
książek do n a b o ż e ń s tw a  o nauczanie  S ław ia n  
tych s ta ran ie  m a ją ,  ażeby oni nie byli zmuszę* 
m uciec się do  liturgii Rossy jsk ie j ;  w ten c za s  
aapornną z czasem  o  C e sa rz u  Kossyjskim, 
2a pom yślność  k tó rego  p o d ług  ry tu  greck iego  
Codziennie te ra z  się m od lą .  N iechaj się p o ­
g r a j ą  dla n ich  o d o b ry c h  nauczyc ie li ,  niechaj 
?‘ę ośw ia tą  ich op ieku ją ,  szko ły  dla n ich  z a ­

jada ją  —  a s taną się oni p rzy jac ió łm i magya- 
f o w ,  do tąd  w r o g ó w  i s z a ta n ó w  sw o ic h .  C zułe  
ts totnie są pienia źa łośne  lu d u  S łowiańskiego, 
hiieszkającego m ię d zy  K a r p a ta m i ,  T h e is  i D u ­
najem  na p rze s trzen i  p r a w ie  1000 mil k w a -  

r ą to w y c h ,  zale ich nad  u p o d le n iem  języka i 
C ie m ię ż e n ie m  poko len ia  ; sz lachetn i  m łodz ień -  

S ław iańscy  uczucia s w e  w  p ię k n y ch  w y -  
Jńirzyli w ie r s z a c h ,  k tó re  m o n a rsz e  s w e m u  
8efio ro k u  na  u ro d z in y  jego przysła li .  —  O n ,  
P^a w ied l i  w y  w ła d z c a ,  c ie rp ien ia  jch  m oże  

° n  jedyną  ich  nad z ie ją ,  jedyną  ta rczą!  —  
ś ró d  t a k o w e g o  położenia rze czy  na rz ek an ie

n a  w d z ie r a n ie  się sJaw fańszczyzny  w  W ę ­
g r z e c h ,  o b ja w io n e  p rz e z  n iek tó re  dzienniki ,  
b r z m i  p r a w ie  jak go rzk ie  s z y d e r s tw o ;  n ie  
m nić j  zaś i to  z a s ta n a w ia ,  gdy  m a g ia ry z ia  
o b ro n ą  religii katolickiej n a z y w a ją .  N a p o m ,  
k n ie m y  tu  tylko o ty n y m a ło  jeszcze w y ja ś n io ­
n y m  punkcie .  Kościół r e f o r m o w a n y  liczy 
w  W ę g rz e c h  p ó ł to ra  m il iona  w y z n a w c ó w ,  
k tó r z y ,  b ęd ą c  p o  w iększe j  części g o r l iw y m i  
m a g ia ram i,  do  tego d ą ż ą ,  ^aby w y z n a w c ó w  
religii lu te rsk ie j ,  liczących 700,000 dusz  i b ę ­
dących  po  w ięk sze j  części S ła w ia n a in i ,  n a  
K a l w i n ó w  za m ie n ić ;  gdyby  się to  udało ,  
w te d y  zd a n ie m  o w y c h  p a t ry o tó w  ła tw ą b y  
b y ło  rzeczą  p ro tes tanck ich  S ła w ia n  zm ag ia ry .  
zow-ać, i tak n a z w a n y  kościół magiarski p rz e z  
s w o ic h  m isy o n arzy ,  t. j. nauczycieli i p a s to ­
r ó w ,  w  k ró tk im  czasie uskutecznić  to  z a m y ­
śla. P o d cza s  w ię c ,  gdy m ag iarscy  S ła w ia n ie  
opiera ją  się te m u  c iem iężen iu  i w z y w a j ą c  na 
p o m o c  s w e g o  konsty tucy jnego  p r a w a ,  w y s t a ­
w iają  s w y m  p r z e c iw n ik o m ,  j a k k o n ie c z n y  jest 
w y k ła d  nauk w  języku s ła w iań sk im  na p e ­
w n y c h  akadem iach  i l iceach ,  m ia n o w ic ie  dla 
p rzysz łych  nauczycieli l udu ,  jeżeli lud nie m a  
zagrzęznąć w  s u r o w ć j  n iem ora lnośc i  i p o g a ń ­
skiej n ie w ia d o m o ś c i , tw ie rd z ą  z w o le n n ic y  
m a g ia ry z m u ,  źc zby teczną  jest rzeczą uczyć  
w  W ę g rz e c h  po f i ław iań*ku ; każdy uczący  
się p o  S ta w ia ń s k u ,  jest zd a n ie m  ich z ły m  
W ę g r e m ,  z w o le n n ik ie m  rossy jsk im , pansla-  
w ia n i n e m ,  kary  g o d n y m  o b y w a te le m  p a ń ­
s tw a .  Co w ię c ć j ,  G e n e ra ln y  In sp e k to r  szkół,  
Krafcia Z a y ,  na  k tó rego  o s ła w io n ą  o d e z w ę  
w  je d n em  pisem ku u ło tn e m  n ienajg rzeezn ić j  
o d p o w ie d z ia n o ,  tak  m a ło  m a  szacunku  dla 
w ie lk ie j  w iększośc i m ies / .kaócow  s w ó j  o jczy­
z n y ,  źe w  sw oje j  m o w ie  w s tę p n ó i ,  w y d r u ­
k o w a n e j  w  języku m agiarskim  i s ła w ia ń sk im ,  
w  te n  się w y ra ż a  sp o s ó b :  • S ta w ia n ie  ch o ć b y  
i na jm nie jsze j p rzeszkody  m a g ia ry z o w a n iu  i 
p ie lę g n o w a n ie  innego  języka , p ró cz  m agiar-  
skiego (za tem  nie tylko s law iańsk iego  ale i n ie ­
m ie ck ieg o ) ,  tyle z n a c z y ,  co r o z u m ,  co p o d ­
s ta w ę  naszćj konst)  tu c y i , n a w e t  sam em u  p r o ­
t e s t a n t y z m o w i  silę ż y w o t  nią odb ie rać ,  p o ­
n ie w a ż  język w ęg ie rsk i  jest język iem  ojczystej 
i e u r o p e j s k i e j  w o l n o ś c i  i n a jw ie rn ie jszą  
p o d p o rą  i b r o n i ą  p r o t e s t a n t y z m u . "  J e ­
żeli w ię c  d o zo rca  szkolny tak p r z e m a w ia  i p i ­
s z e ,  czegóż  się sp o d z iew a ć  po n iek tó rych  w ę ­
gierskich dz ien n ik a ch ,  k tórych  m o w a  jest tale 
o h y d n a , źe jej czy te ln ikom  gazety  naszć j  p o ­
w ta rz a ć  n ie  śm iem y. A c h rz e śc ia n s tw o  d o  
tego jeszcze k a to l ic y z m ! — ro zsą d n y  i m y ś lą ­
cy czy te ln ik  sam  to  osądzić p o t r a f i ! —  B a d a ­
w c z y  r z u t  oka na o b ec n e  s tan o w isk o  języka 
ludu yy C z echach  i  M orayv»  m ó g łb y  zap ra -
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Wdę maglarslcim patryotorn nauczających d o ­
starczyć w yp ad k ó w . T am  od w ie k ó w  m ie­
szkają i żyją z sobą w  przyjaźni Niemcy i Ma- 
w ian ie ,  i chociaż język niemiecki w yższe  opa­
n o w a ł  szkoły i stal się organem r z ą d u , p rze­
cież austryaccy m ężow ie  stanu w  now szych  
szczególniej czasach przekonali się o konie­
czności moralnej i politycznćj kształcenia ję­
zyka czeskiego, i w ydali rozporządzen ie ,  z a ­
chęcające do troskliwego naukowego pielę­
gnow ania  tego języka. O w e  u chw ały  rządo ­
w e  s tanow ią ,  żeby przy gimnazyach, gdzie 
język czeski p rzew aża ,  takich tylko ustana­
w ia n o  nauczycieli, k tórzy język ten dokładnie 
znają ;  żeby się teologowie szczególniej nauką 
języka ludu za jm ow ali ;  że tylko te osoby po­
sady u rzędn ików  -pow iatow ych i miejskich, 
lekarzy, ch iru rgów  i t. d. otrzymać mogą, 
k tóre  znajomość języka  czeskiego udow odnić  
potrafią i t. d. Ze zaś tam , zupełnie w  o d ­
w ro tn y m  stosunku do magiarskiego sposobu 
nauczania, rozporządzeń takow ych bardzo 
ozięble przestrzegają, przeto się rząd zapew ne 
ujrzy w  konieczności zaprowadzenia  nauki 
języka czeskiego w  Czechach i M orawii jako 
o b o w i ą z u j ą c y c h  przedm iotów  naukow ych, 
ażeby ci, k tórym znajomość języka tego jest 
najpotrzebnie jszą , jak np. Kommissarze po ­
w ia to w i ,  członkowie Magistratu i t. p. nie 
dali się w  tej mierze pospolitemu wy przedzić 
lu d o w i,  i tym  sposobem nie tylko siebie ale 
i rząd ohydzali. Silny rząd pow inien  przecie 
z całą mocą nad w s z y s t k i e m i  organami 
państw a  p a n o w a ć ,  a odpychanie od siebie 
g łó w nego  organu, języka naro d o w eg o ,  d o ­
w o d z i  albo dum nej pogardy narodu, albo po­
litowania  godnego zaślepienia. Palryoci w ę ­
gierscy, mający tak obszerne do pełnienia 
sw ego krajow ego u s taw o d aw stw a  pole, niech 
przykładu swego mądrego naśladują rządu, 
zanim się skutki ich systematu zagłady na nich 
samych zwalą. W spieran ie  języka narodo­
w eg o  i łagodne ochranianie uczucia n a rodo­
w e g o  przejęłyby serca węgierskich S law ian 
wdzięcznością  i miłością dla rep rezen tan tów  
kra ju ,  na czem by n iezaw odnie  siła państwa 
n ie rów nie  w ięcej skorzystała , niż te raz ,  gdzie 
W  nadarem nem  kuszeniu się o pozyskanie w iel-  
kićj narodow ości skłonność ludu od kraju o d ­
stręczają, I tak przyjaciele literatury czeskiej, 
k tórych niekiedy VVlastencami nazywają — 
przydom ek , nadany przez sam rząd austryacki 
w  latach napaści z s trony F ran cu zó w  w  jego 
odezw ach  do ludu czeskiego przyjaciołom oj­
czyzny, i tym sposobem przez sam rząd u tw o ­
rzony  -w należą do najwierniejszych i riajczyn- 
niejszych poddanych C esa rs tw a , połączeni 
oni są b o w ie m  ścisłym w ęzłem  wdzięczności

z ber łem  auslryackićm , pod  opieką którego 
w znos i  się język i wykształcenie n a ro d o w e ;  
co w ię c ć j , przyczepiają się oni tym mócnićj 
do tronu  sw ego M onarchy , im jawniej się 
p rzekonyw ają ,  ze im od zachodu germańskie, 
o d  w schodu i północy magiarskie i rossyjskie 
pokolenia zagrażają, I obudzone uczucie na­
ro d o w e  C zechów  i M oraw ian okazuje się już 
teraz jako konieczna p rzec iw w aga  przeciw  
dem onstracyom  m agiaryzm u, i rów nocześnie  
o tw ie ra  się przez to obfita krynica miłości dla 
panującćj lamilii austryackiej. Niektóre b o ­
w ie m ,  aczkolwiek małoznaczne tylko oznaki 
łaski, jak np. że szlachcie przy koronacyi i W 
czasie innych uroczystości w o lno  w  staroży­
tnym  ubiorze naro d o w y m  w y s tę p o w a ć ,  że 
na rodow y  czeski teatr w ystaw iono  i p rz y w i­
lejem nadano , ze na ro d o w y  pomnik w y s ta ­
w ia ją ,  mocno podsycają uczucie w dzięczno­
ści i skutecznie w p ły w a ją  na cały naród, który 
z dum ą i uniesieniem o sw em  staroźytnćm 
szlachectwie i sw ej w iekopom nej przeszłości 
rozpraw ia.

W ł o c h y -
Z R z y m u ,  dnia 8. W rześnia .

(Gaz. jPosrsz.) — K aw aler  Migueis, ktdry 
tu od w ielu  lat czynnie się i gorliwie zajmo­
w a ł  sp raw am i istniejącego rządu w  Portugalii, 
które nakoniec za przybyciem W icehrab i (Jar- 
re iry  do zaspakajającego doprow adziły  w y ­
padku , otrzymał z Lizbony listy zaw ierzy tel- 
niające jako nadzw yczajny Poseł i pe łnom o­
cny Minister portugalski przy Stolicy apostol­
skiej. Aż do p o w ro tu  Papieża, który zapew ne 
dn. 5. Października nastąpi, zapew ne  jeszcze 
Pan  Carreira tym czasow o sp raw o m  publicz­
nym przew odniczyć  będzie ,  poczem Ujca Św. 
pożegna i na miejsce urzędow ania  sw ego  do 
Paryża powróci, podczas gdy Pan Migueis pa­
piery sw oje  Ojcu Sw . w ręczy . Jak słychać, 
do  Lizbony tymczasem tylko Spraw ujący  in- 
teresa się uda , dopóki się wszystko zupełnie 
nie uporządkuje. W ażne to polecenie o trzym a 
podobno M onsignore Capaccini, k tóry tu  za 
miesiąc z Hagi wraca.

G a z e t a  f r a n c u z k a  jest tu od kilku dni 
zakazana i poczta jćj nie wydaje. Dziwnena 
zdarzeniem  M o n i t o r  w  Paryżu p ie rw  zakaz 
ten ogłosił, nim tu był w iadom y. Powiadają , 
iż los podobny jeszcze kilka innych spotka 
dzienników.

Xiążę Kamil Aldobrandini stanął onegdaj 
z swoją młodą m ałżonką, z domu X i ą ż ą t  Aren- 
be rg ,  w  sw oim  letnim pałacu w  Frascati, 

dzie się obecnie cała rodzina Borghese znaj- 
uje.

Z d n i a  11. ' W r z e ś n i a .
Udzielam P a n u  pocieszającej yy istocie dla
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c a ły c h  N ie m i e c  w i a d o m o ś c i ,  ze  s p r a w y  A r ­
c y b is k u p a  k o ło ń sk ie g o  n a re s z c ie  są z a ł a tw io n e .  
™ ie m  to  z p e w n e g o  ź r ó d ł a  i n ie  o b a w i a m  się  

b y n a j m n i e j , ż e b y  m i  k ł a m s t w o  z a d a n o .  S z c z e ­
g ó ły  u g ó d  n ie  z o s ta n ą  d łu g o  t a je m n ic ą  d la  p u ­
b l ic z n o śc i .  C z c ig o d n y  K a r d y n a ł  S e k r e t a r z  
Stanu L a m b r u s c h i n i ,  k tó r y  B isk u p a  E ićhstadt- 
sk iego  z s z c z e g ó ł o w ą  m is sy ą  0 | c a  ś w .  d o  A r ­
c y b i s k u p a  k o ło ń s k ie g o  w  s p r a w i e  te j  w y s ł a ł ,  
W idz i  ją k u  z a d o w o l e n i u  d w o r u  tu te j s z e g o  
s p e łn io n ą  i n a d e s ł a ł  s p r a w o z d a n i e  s w o je .  
Z w a  ż y w s z y  n a  p o w s z e c h n e  ż y c z e n ie ,  a b y  n ie ­
p o r o z u m ie n i a  w s z y s t k i e  u s t a ły ,  w y p a d k u  taw 
k o w e g o  m o ż n a  się b y ło  s p o d z i e w a ć .  P o  u * 
c h y le n iu  g ł ó w n e g o  p u n k t u  s p o r u 1 in n e  je szcze  
n ie  r o z s t r z y g n i ę t e  p y t a n i a ,  w k r ó t c e  z a p e w n e  
z o s ta n ą  z a ł a t w i o n e .  S ł y c h a ć ,  źe  H r .  B riih l  
n a s  już  w  p r z y s z ł a m  m ie s ią c u  o p u ś c i ,  o  k tó ­
r y m  czas ie  B a r o n  B u c h  tu z n o w u  fu n k c y je  
s w o j e  o b e jm ie .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  “ T y g o d n i k a  ro ln ic z o  p r z e ­

m y s ł o w e g o .  p o d  R e d a k c y ją  T .  W .  K o c h a ń ­
sk i e g o ,  w y s z e d ł  Nr. 36. i o b e j m u j e :  1 ) R o z ­
p r a w a  o u p r a w i e  b u r a k ó w .  2 )  O p i s a n i e  p o ­
r z ą d k u ,  w  ja k im  m a c e ra c y ja  n o w o  w y n a l e z i o ­
n e j  p r z e z  p a n a  D o m b a s l a  w  R o v i l le  m e t o d y  
W y d o b y w a n i a  so k u  c u k r o w e g o  z  b u r a k ó w  
u s k u te c z n ia  się. 3 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .  4) 
L i t e r a tu r a .

T e g o ż  d z ie n n ik a  w y sze (]j Nr> 3 7 . ; o b e jm u je  :
1 )  R o z p r a w a  o u p r a w i e  b u r a k ó w .  ( C ią g  da l . )
2 )  O  n i e z w ł o c z n e m  p r z e o r a n i u  ś c ie rn i .  3 )  
N ie k tó r e  u w a g i  n a d  h o d o w a n i e m  pszczó ł .  
4 )  J a k  c h r o n i ć  d o m o w e  z w i e r z ę t a  o d  c h o r ó b  
j e  d o ty k a ją c y c h .  5 )  N o w e  l e k a r s t w o  n a  m o -  
ty l icę .  6 )  6 )  N o w y  s p o s ó b  r o b i e n i a  o c tu .  
7 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .  8 )  K o r r e s p o n d e n -  
cya .  i

N r .  18. “ D z ie n n ik a  m ó d  p a ry s k ic h " ,  w y d a ­
w a n e g o  p r z e z  T o m a s z a  K u lc z y c k ie g o ,  z a w i e ­
r a  p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1 )  W y ­
c ie c z k a  d o  B e r t e s g a d e n ,  p r z e z  W .  C h łę d o -  
w s k ie g o .  ( C ią g  d a lszy .)  2 )  K o n k u r y  n a  w s i .
3 )  T e a t r .  4 )  N o w o ś c i .

P i j a w k i  b a r o m e t r e m ,  —  D o k t o r  N i i r n -  
b e r g e r ,  k t ó r y  c z y n i ł  k i l k a k ro tn ie  m e t e o r o l o g i ­
c z n e  d o ś w i a d c z e n i a ,  z a le c a  w  te j  m i e r z e  te  
ju ż  z in n y c h  w z g l ę d ó w  b a r d z o  p o ż y te c z n e  
z w i e r z ą t k a .  N a p e łn i j  f laszkę  n ie z u p e łn ie  w o ­
d ą  i w ł ó ż  w  n ią  p h a w k ę .  G d y  rn a  b y ć  p ię ­
k n a  p o g o d a ,  p i j a w k a  jak ś l im a k  z w i n i ę t a  s p o ­
k o jn ie  n a  d n ie  leżeć  b ę d z i e ;  g d y  m a  b y ć  deszcz ,  
p i j a w k a  w l e z i e  w  szy ję  b u te lk i  i t a m  p r z y ­
l e p n i e ,  a ż  p o k ą d  p ię k n a  p o g o d a  n ie  n a s t a n i e ;

jeźli m a  b y ć  w i a t r ,  p i j a w k a  s z y b k o  u w i j a ć  się 
b ę d z i e  p o  b u te l c e ;  g d y  m a ją  b y ć  b u r z e  i g r z m o ­
ty, p i j a w k a  w y ł a z i  z w o d y  i b ę d z ie  b a r d z o  n i e ­
s p o k o jn ą .

T y t u ł  k s i ę c i a  W e l l i n g t o n a . —  K s ią ż ę  
t e n  m a  t e r a z  la t  72,  u r o d z i ł  s ię b o w i e m  d n ia  
1. M a ja  1769. r .  Z u p e łn y  t y t u ł  jego  b r z m i  jak  
n a s t ę p u j e :  A r t u r  Ć o l l e y  W e l l e s l e y ,  k s iążę
W e l l i n g t o n ,  m a r g r a b i a ,  h r a b i a  i w i c e - h r a b i a  
W e l l i n g t o n ,  m a r g r a b i a  D o u r o ,  b a r o n  D o u r o  
i W e l e s l e y ,  lo r d  g u b e r n a t o r  S o u t h a m p t o n u ,  

u b e r n a t o r  D o w e r u ,  ks iążę  W i t t o r y i ,  m a r g r a -  
ia d e  T o r r e s  V e d r a s ,  h r a b i a  X y m e i r y  w  P o r ­

tugal i i ,  k s i ą ż ę  d e  C iu d a d  R o d r ig o ,  p a n  w  S ite s  
d e  R o m a  i w  C h a n g in a s  n a  p ła s z c z y ź n ie  G r a -  
n a d y ,  g r a n d  h is z p a ń s k i  p i e r w s z e j  klasy, w o j e ­
w o d a  i ks iążę  z p o d  W a t e r l o o  w  N id e r l a n d a c h ,  
k s ią ż ę  z p o d  B r u m o y  w e F r a n c y i ,  c.  k. a u s t r y -  ’ 
jack i ,  ces. ro ssy jsk i ,  k ró l .  h is z p ań sk i ,  p o r t u g a l ­
ski, p ru s k i  i be lg i jsk i  f e ld m a r s z a łe k ,  w ła ś c i c ie l  
ces .  r o s sy js k ie g o  p u łk u  S m o le ń s k i e g o  i c. k, 
a u s t ry ja c k ie g o  l i n i j o w e g o  p u ł k u  p i e c h o t y  n u ­
m e r  42.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  s ł a w y .  —  Z a b a ­
w n a  p rz y g o d a ,  k tó r a  się n i e d a w n o  w y d a r z y ł a ,  
jes t d o w o d e m ,  jak n i e b e z p ie c z n o  m ie ć  s ł a w n e  
im ię .  Z n a n y  a u t o r  A l fo n s  B o y e r  w  P a r y ż u ,  
o t r z y m a ł  p r z e d  n ie jak im ,  c z a s e m  list z  je d n e g o  
ze  s z w a jc a r s k i c h  k a n t o n ó w .  L i s t  t e n  z a c z y n a ł  
się w y r a z e m :  “ N a jd ro ż s z y  k o c h a n k u ,« a k o ń ­
cz y ł  s i ę :  “T w o j a  M im il i  n a  w i e k i . « M i ę d z y  
t e m i  d w o m a  t k l i w e m i  w y r a z a m i  b y to  m n ó ­
s t w o  o ś w i a d c z e ń  s e n t y m e n t a ln y c h ,  is tna  l a w a  
n a m ię tn ć j  m i ło ś c i ,  c z te r y  śc is ło  p is a n y c h  s t r o ­
n ic  z a p e łn ia ją c a .  Z r e s z tą  M i m i l i  ta n i e  w i ­
d z ia ła  p o t r z e b y  w y r a z i ć  m ie jsce  s w e g o  p o m i e ­
s z k a n ia  c z ł o w i e k o w i ,  k tó r y  p o d łu g  j ś j  z d a n ia  
n a j lep ić j  o  t e m  w i e d z i e ć  p o w i n i e n .  “B ę d z ie  
t o  z a p e w n e  ż a r t  o d  jak ie jś  o so b y ,"  p o m y ś l i ł  
s o b ie  R o y e r ,  k tó r y  w p a d a ł  n a  r ó ż n e  m y ś l i ,  
ty lk o  S z w a j c a r y j a  n ie  p rz y s z ła  m u  n ig d y  jdo 
g ł o w y .  R z u c i ł  w i ę c  list w  ko sz  p o m i ę d z y  r ó ­
żn e  s z p a r g a ły .  W e  d w a  ty g o d n ie  p óź n ie j  n a d ­
sz e d ł  d ru g i  l is t  z  te g o ż  s a m e g o  k a n to n u .  M i­
m ili  d z iw i ł a  się, źe  ż a d n e j  o d p o w i e d z i  na  s w ó j  
list n ie  o t r z y m a ła .  C z y n i ł a  m u  w i ę c  t k l i w e  
i ż a ło s n e  w y r z u t y .  Z a k l in a ła  s w e g o  k o c h a n k a  
A l t o n s a , b y  p r z y n a j m n i e j  l i s t o w n i e  ż a ło ś ć  je j  
u k o i t ,  p r o s i ł a  g o ,  b y  jej p r z y s ła ł  k i lka  lu b y c h  
s ł ó w  n a p i s a n y c h  s w ą  ręk ą ,  a  n a k o n ie c  a b y  jak  
n a jsp ie sz n ie j  p o w r ó c i ł .  D ru g i  ten  l is t  d o z n a ł  
teg o ż  s a m e g o  losu  co  i p i e r w s z y ,  a n i e z a d łu g o  
n a s tą p i ł  t r z e c i ,  k t ó r y  c o k o lw ie k  w  in n y m  t o ­
n ie  b y ł  n a p isan y .  Z a m ia s t  ł a g o d n y c h  p r ó ś b  i 
z a k lę ć ,  już te r a z  z a w i e r a ł  p r z y k r e ,  o s t re  w y ­
r z u t y ,  “S p r a w a  ta  z a c z y n a  b y ć  w a ż n ą , "  p o ­
m y ś l i ł  sob ie  R o y e r ,  „ ż a r t  p r z y b i e r a  g r o ź n y  
charakter." W  kilka d n i  p o  t y m  o s t a tn im  li-
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ście o trzym ał Alfons R o y e r  pocztę z G e n e w y  pnera  Jg n .  i M arizalkfewicza Alex. Że szły- 
—  piastunkę z dziecięciem. „O to  masz w p a n  ch ó w  na stali ściągnęły uw agę obrazy Bauma-

, pidMuriha ztyin aKcentern niemiec-
kim . Za piastunkę w k ró tc e  przyjechała i m a­
tk a ,  prześliczna b londynka , która stanąwszy 
p rz e d  au to rem  i nie poznaw szy  w  nim sw ego 
Alfonsa, gorzko się rozpłakała . Została ona 

dw ó jnasób  oszukaną. G dy Mimili cokol­
w ie k  się uspokoiła, użyła wszelk ich  ś ro d k ó w  
d o  wynalezienia przeniewieircy, co się jej na- 
W et pow iod ło , Byłto  służalec podróżny, k tó­
r y  dla przypodobania  się pięknej dziewczynie, 
p rzy b ra ł  nazwisko znanego jej autora Alionsa 
R o y e r ,  uw iód ł ją i opuścił. — Na takieto n ie ­
porozum ienia  są wy stawieni au to row ie  dzi­
siejsi !

( Z  T yg  Petereb.) — W y j ą t e k  z l i s t u  z 
W a r s z a w y .  — {D a l.  ciąg i doft.) — Między o- 
Łrazami w n ę trz e  b u d o w li  przedstawiającemi 
celują prace P. M arcina Zalewskiego: jego 
w n ę t r z e  kościo łów  ii. Krzyża i Archikatedry 
W arsz .  Zakrystyi XX. D om in ikanów  w  K ra ­
k o w ie ,  oraz refektarza C yste rsów , należą nie- 
zaprzeczenie do pierw  szych dzieł teraźniejszej 
w y s ta w y .  Także d w a  w n ę t rz a  p o k o jó w , sa­
lonu  i gabinetu p rzez  "Winc. Kasprzyckiego 
W yp raco w an e ,  pow szechną  p o ch w ałę  zyskały. 
— Podobnego  rodzaju prace były D ąbrow sk ie ­
go  And. M i e ł n i c k i e g o  A l e x ,  i M urzy nowskie- 
S °  A. —  ̂D o  pięknych policzyć m ożna peizaże 
K rakow ian ina  Głowackiego w idok i okolic 
K ra k o w a  p rzedstaw ia jące: szczególnćj z pod 
A lw e rn i  z zam ku K rakow skiego  i n ie­
k tórych  miejsc w  Tatrach. W  podobnym  
rodzaju  były obrazy L a m p ie g o ,  Breslauer, 
Zaleskiego Alex, i amatorki P. Niny H rynie­
w icz. Z darn jeszcze H enryka B eyer nade­
słała kilka m alow ide ł k w ia tó w  z talentem o d ­
ro b io n y ch ,  Julia Richter bukiet k w ia tó w  i ko­
szyk z ow ocam i i kw ia tam i,  P. Tabęcka o- 
w o c e  olejno. Znakom ity  mistrz January  S u ­
chodolski przysłał tylko d w a  o b razy ; oba orygi­
nalne ,  jeden z nich przedstawia spalenie ok rę ­
tu  tureckiego przez g r e k ó w ; drugi walkę K ir ­
giza z Kabardyncem. Z  o b razó w  b i tw  są je­
szcze trzy , pęzla Tad. B rodow skiego , p rz e d ­
stawiające wzięcie  Paszy tureckiego, w alkę  
p e r só w  z kozakami i g reków  z turkami. — 
Także Ziemięckiego A. ustęp z w o jn y  tu r e ­
ckiej, Stojka K ozaków  i attak jazdy w  w ojn ie  
1812 r . — Na wielkie pochw ały  zasłużył obraz 
oryginalny Le Brun , w yobrażający sprzedaż 
n iew oln ic  W Turcyi. — Niemałej w artości 
by ły  ob razy :  Szulery  Pęczarskiego, S łow aki 
K o lberga , muzyk strojący basetlę Byczko- 
W ^kiegoTytusa; także prace Gumińskiego, G e ­

n a ;  JJemnowskiego i M oraw skiego, także o» 
braz  olejny na szkle Zabłockiego H. i litogra­
fie Hirschla H en . — P róby  prac drukarni B an­
ku Polskiego: Alleluja, poezye Hr. Kicińskiego 
i inne odbicia pokazały do jakiego* stopnia do* 
skonałości doszła w  Polsce sztuka drukarska, 
do klórćj pos tępów  najwięcej się przyłoży! 
Inspektor drukarni banku polskiego Gresser. 
— Do now szych  w y n a lazk ó w  należą tak ie  
p róby  galwanoplastyczne Karola Beyer. Z rze- 
zby chw alono  popiersie Ign. Potockiego z m ar­
m u ru  kararyjskiego przez Lud. K aufm ana, p o ­
piersie dziecięcia przez Vincenti i gruppę z 
gipsu Jana III, podług znanej statui na moście 
W  Łazienkach przez W . Martini. D o w ys ta ­
w y  w y r o b ó w  k ra jo w y ch  należą trzy skrzypce 
K anigow skiego; są one kształtne i celują 
dźwięcznością. — C h w ała  Bogu! krzew i się 
u nas przemysł i w nosić  należy z po s tęp ó w  
corocznych że wszystko w  krótkim  czasie b ę ­
dziemy mieli w łasne, etc. — Jeszczem  nie 
w spom nia ł o u tw o rach  naszych rodaczek , któ­
re  niemało przyłożyły się do tegororznćj w y ­
staw y. Do galeryi ob razó w  Laura Brzezińska 
nadesłała bukiet kw ia tó w  rozmaitych w o d n e -  
mi farbami. P . Bojmcka amatorka nadesłała 
krajobraz z papieru nader pięknie w y s t rz y io -  
n y , d rzew a  szczególniej s t a r a n n i e  zrobione. 
Z  prac k a n w o w y c h :  Józefa Kobyłecka zło­
żyła d y w an  krzyżow ą robo tą  z figurami hi- 
storycznemi i szlakami w  arabeski. Emilia 
Scheppe ekran gdzie je d w a b ie m , w łóczką i 
paciorkami obraz starożytny naśladuje. P a u ­
lina L akur  poduszkę pa r ić rk o w ą  robotą w  a- 
rabeski. M aryanna Skibińska pas do dzw o n k a  
na kanw ie  jedw abnej robotą krzyżow ą i ko­
ron k o w ą . Była piękna pamiątka familijna * 
w ło s ó w  53 osób na białym atłasie. Z e  szw aln i 
Tekli Szanowskićj był gojset z grodenaplu  
białego bez ramiączek a ła Tagloni. Felicya 
M okronow ska z Kładzińska nadesłała piękne 
próbki w łók ien  na przędze i t. d. Do n o w y ch  
w y n a la z k ó w , które zdobiły teraźniejszą w y ­
s taw ę  policzyć należy, oprócz w spom nionych  
skrzypiec z fabryki ins trum entów  muzycznych 
Kanigowskiego, jegoż smyczek nader ozdobny 
różniący się tern od zw yczajnych, i i  nim m o ­
żna grać całym w łosem  w p ro s t ,  nie z ukosa 
jak to pospolicie |est w  uzycim Z  początku 
taki rodzaj gry w p ra w ie  potrzebuje niejakiego 
przezw yciężenia , nie wym aga jednak dłog»eS° 
t ru d u ,  a ton  z pod takiego smyczka w y c h o ­
dzący, staje się znacznie przyjemniejszym, sa­
ma zaś exekucya łatwiejszą. T e n  w ynalazek 
Kanigowskiego nadaje smyczkom jego w y ż ­
szość nad drogo cenionemi paryzkiemi, — Ha-



4374
•wy m is te rn e j  r o b o ty  snycerskie j z d r z e w a  o-
f z e c h o w e g o  z h e r b e m  P i la w a  b y ły  J a n a  T r o ­
ja n o w sk ieg o  m ło d e g o  rzeźb ia rza .  — TaiLa po-  
• a d z k o w a  z w ie lk ą  ro ze tą  z ró żn y c h  gatunków! 
d r z e w a , m a r m u r ó w  i t. p. w y s a d z o n a  z w a r ­
sz ta tu  Br. H eu r ic h .  S zkatu łka w  guście bu l
* cyfrą J.C . W . W . Xięźny H eleny  P a w ł o w n y  
p rzepyszne j  ro b o ty  icłiźe. —  M achinka p o d r ę ­
czna  do  d o d a w a n ia  s u m m  jak na jd robn ie j­
sz y ch ,  W a rsz a w s k ie g o  k upca  J a n a  Sejdlitz. 
h u r ro g a t  tu szu  ch iń sk ie g o ,  w y ro b io n y  z pro^ 
d u k tó w  k r a jo w y c h ,  a p tek a rz a  Rucinsk ięgo  z 
W  o d z is ław ia  — U kazała się na w y s ta w ie  i stał 
k ra jo w a  z fab ryk i H r  H e n r .  .Łubieńskiego 
w  L u b a r to w ie .  Z ak ład  t e n  z a le d w o  od  lał 
d w ó c h  is tn ie jący ,  juź w y d a je  s w e  p ło d y  i 
sa jm ie  w k r ó t c e  na leż n e  nn e |s ce  w  rządzie  n a j ­
poży tecznie jszych  tu te jszego kraju. Żelazo do  
łój stali p o ch o d z i  z fabryki O s trow ieck ie j  i t. <ł.
* o do  w y r o b ó w  Rossyjskich, niektóre z d o ­
m ówionych na w y s t a w ę  Warszawską^ takiej 
hyły  doskonałośc i,  iż je obok p ło d ó w  I r a n c y i
^ m y c ł ^ ę ^ a j ó w j j m i a ł o ^ k d a ś ^ ^ n o s m a ^ ^ ^ ^ ^

OBWIESZCZENIE.
W  księdze hy p o te cz n e j  d ó b r  sz lacheckich  

dz iedz icznych  Ur. A ugusta  W ilh e lm a  W ie n s -  
k o w sk ie g o  M i e r z w i  n a  N r.  162., w  p o w i e ­
cie I n o w r o c ł a w s k im  p o ło ż o n y c h ,  »b)ły zahy-  
p o te k o w a n e  p o d  R u b ry k ą  111. N r.  3. na rno- 
cy obbgacy i z dn. 11. L ipca  1799. r. dla depo  
cy tu  p u łk u  M anste ina ,  a m ia n o w ic ie  dla massy 
U r .  B ys tram a  w  ta k o w y m  będ ą ce j  Ta l .  4000 
■"'raz z p r o w iz y a m i  po 5 o d  sta z d e k re tu  
1 dnia 26. L is topada 1799. r.

P r a w d z i w y  w łaśc ic ie l  tej su m m y  U r.  B y ­
s tram  W e n c e s ła w  B altaza r  P o ru c z n ik ,  k tó ry  
W zględem  m a r n o t r a w s t w a  z o s ta w a ł  pod  ku 
^ t e l ą ,  p o s ta n o w i ł  s w o im  s ą d o w n ie  n a  dn iu  
L  W  rzeźnia  1S03. r. z d z ia ła n y m ,  a dn ia  6. 
. p rz e śn ią  lb03 .  r. o g ło sz o n y m  te s ta m en te m ,  
Jako je d y n y ch  su k c e s so ró w  s w e g o  ca łego  m a-  
J9tku, k tó ry  w e d le  jego osta tn ie j w o l i  ty lko 
1 w yź rz e c z o n y c h  4000 Tał .  się sk ła d a ł ,  b ra ta  
8Vvego  U r .  B y s tra m a  Ig nacego  P o ru c zn ik ^ ,
* tym  o b o w ią z k ie m ,  ażeby  spłacił  s ios trze  jego 
Ur. JYJaryannie B iałob łockie j  z d o m u  B y s tra m  
d łu g  spadkowy- w  k w o c ie  Tał .  1000 i łegat 
1 al. 140U, tudz ież  Ur.  K an ik o w sk ie m u  S ęd z ie ­
m u  Z ie m sk o -m ie jsk ie m u  z R h e d e n  także  łegat  
^  k w o c ie  100 Tał .

Z n a z w a n y c h  I al. 4000 w  księdze h y p o te -  
**nćj M ie rz w in a  Tal. 2400  jako zap łacone

d ek re tu  z dnia 23. L ipca  1840. r .  w y m a z a n e  
■‘os ta jy > ta k ie  ty lko je szc ze  się pozos ta ła  re -

ra kapitału w  kw ocie TaLjj6qO.
D ziedzic w si M ie rz w in a  jtwierdjsi, i e  ró -  

WtMe i  i  ta  resz ta  kap i ta łu  jest  z a p ła c o n a ,  i e

je d n ak  p rz e z  U r .  Ignacego B y s łra m  na 1500 
Tal.  i p rz e z  K an ik o w sk ie g o  S ędziego  Z ie m ­
s k o -m ie jsk ie g o  na  Tal. 100 w y s t a w i o n e  k w i ­
ty  z a g in ę ły , inne  k w i ty  zaś d o s ta w io n e  by«£ 
n ie  m o g ą , w n ió s ł  w ię c  o nin ie jsze  o b w i e ­
szczenie .

W z y w a j ą  się za łćm  U r.  W e n c e s ł a w  Bałla- 
sa r  B y s tra m  P o ru c z n ik ,  Ur. B y s tra m  Ignacy  
P o ru c z n ik ,  Ur. M aryanna B iałob łocka z d o m u  
B y s t r a m ó w  i U r,  K a n ik o w sk i  S ędzia  Z ie m ­
s k o - m ie j s k i ,  tychże  su k c e s so ro w ie ,  cessyona-  
ry u s z o w ie ,  łu b  ci k tó rzy  w  ich p r a w a  w s t ą ­
pil i ,  ażeby  się w  te rm in ie

d n i a  26.  S t y c z n i a  1 8 4 2 ,  
zrana  o godz in ie  l i t e j  p rzed  U r,  S ch m id t ,  Re- 
fe re n d a ry u sz e m  G łó w n e g o  S ą d u  Z iem iańskie­
g o ,  w  izbie naszej instrukcy jnć j  zgłosili i s w e  
p re te n sy e  do  rzeczonó j resz ty  kapi ta łu  T a ł .  
1600 p o d a l i ,  gdyż w  raz ie  n ie s ta w ien ia  się 
z p r e te n s ja m i  s w e m i  p re k lu d o w a n i  b ęd ą  i im  
w z g lę d e m  ta k o w y c h  w ie c z n e  m ilczen ie  n aka­
zane  zostanie.

B ydgoszcz ,  dn ia  20. S ierpn ia  1841.
K r ó l  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

"  O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze h y po tecznć j  n ie ru c h o m o śc i  w  P a ­

p r o c i  p o d  N r.  47. p o ło ż o n e j ,  d o  B o g u m iła  
L a b sc h  na leżące j ,  m a ją  byó  dla g rze b ien ia rza  
J a n a  Ja k ó b a  M asikow sk iego  w  S c h w ie b u s  n a  
m o c y  obligacyi z dnia 2. M arca  1805. 600 tala­
r ó w  w y ra ź n ie  sześćset t a l a r ó w  zapisane.

P o n ie w a ż  d łużn ik  tw ie r d z i ,  iż su m m a  ta  
jes t z a p ła c o n ą ,  lecz  k w i tu  p o t rz e b n e g o  p r z y ­
s ta w ić  nie m o ż e ,  p rz e to  z w y ż  w s p o m n io n y  
w ie rz y c ie l  event, tegoż su k c esso ro w ie ,  cessyo* 
n a ry u sz e ,  lub  ci,  k tó rzy  p r a w  jego nabyli,  n i -  
n ie jszem  w z y w a j ą  s ię ,  ab y  p re te n sy e  s w e  
w  te rm in ie  na

d z i e ń  29,  P a ź d z i e r n i k a  r ,  b .  
zrana o godzin ie  lOtej p rz e d  B a ro n e m  M a n -  
teufiel,  A ssessorem  K a m e r y ,  w  miejscu  p o ­
siedzeń S ądu  tu te jszego  w y z n a c z o n y m  u sp ra ­
w ied l iw il i .  N ies taw a jący  z p re te n sy am i s w e -  
roi rea lnem i do  n ie ru c h o m o śc i  tej p r e k lu d o w a -  
nem i i im w  tćj m ie rze  w ie c z n e  m ilczen ie  n a -  
ło ź o n em  zostanie.

G ro d z isk ,  dn ia  27. K w ie tn ia  1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j ' s k * .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozosta łością  N e p o m o c e n a  i E lż b ie ty  

z Matclskich m a łż o n k ó w  K łe c z e w sk ie h  z Z a­
n ie m y ś la ,  o tw o r z o n o  dziś  p ro ce s  s p a d k o w o -  
l ikw idacyjny . T e r m in  d o  p o d an ia  wszystkich  
p re ie n sy i  w y z ń a c z o n y ,  p rzy p a d a  na  

d z i e ń  30 .  P a ź d z i e r n i k a  r.  b.  
o godzinie lOtej przed południem  yy  Izb ie



1372

Stron tu te jszego S ądu  p rz e d  U r.  R o e d e r ,  As-
sesso rem  S ądu Ziem sko ■ miejskiego.

K to  się w  te rm in ie  ty m  n ie  zg łosi,  zos tan ie  
za  u trącającego  p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  jakieby 
m ia ł  u zn a n y  i z p re tensyą  sw o ją  Ii do  tego  
o d e s ła n y ,  coby  się p o  zaspokojen iu  zgłoszo 
n y c h  w ie rz y c ie l i  pozosta ło .

S z ro d a ,  dn ia  26. C z e r w c a  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O l i  W 1 E 8 Z L Z E N 1 E .  TT1
Z po lecen ia  tu te jszego S ądu  Z ie m s k o - m ie j ­

skiego b ęd ę  s p r z e d a w a ł  w  d ro d z e  licytacyi 
n a jw ięc e i  da jącem u za n a ty c h m ia s to w ą  zap ła tę  
W  te rm in ie

d n i a  26.  P a ź d z i e r n i k a  r.  b.  o  g o ­
d z i n i e  l O t e j  

W  tu te jsz y m  lokalu s ą d o w y m  nas tępu jące  
p rz e d m io ty ,  jako to :  z ło ty  zegarek  cy l in d er  
w r a z  z łańcuszk iem , z ło te  p ie rśc io n k i ,  s r e b rn e  
n o ż e  i w id e lc e ,  s r e b r n e  łyżki s to ł o w e ,  d a  
k a w y ,  l ic h ta rz e  p ła to w a n e ,  z ło te  tabakierki, 
z  k t ó r y c h  j e d n a  o d  X i ę c i a  P o n i a t o w ­
s k i e g o  p o c h o d z i ,  i s r e b rn y  kubek.

T rz c ia n k a ,  dnia 16. W rz e śn ia  1841.
K r ó l e w s k i  K o m m i s s a r z  a u k c y i .

G  r  o s s h e i ni. 
^ " d T w i e s z c z e n i e  p u b lic zn e  m a łżonka  m e g o  
W  go S t e f a n a  G a r c z y ń s k i e g o  z dnia 13. 
S ie rp n ia  1841. r oku ,  u m ieszczone  w  donosi* 
cielu pu b l ic zn y m  p rzy  dz ienn ikach  u r z ę d o ­
w y c h  K ró le w s k ic h  R e g e n c y ó w  d e p a r ta m e n tu  
B ydgoskiego  i Poznańsk iego  tej o s n o w y : « iz 
„ o d w o łu j e  w y s ła w io n ą  na  m n ie  w  roku  1825. 
„i później p len ipo tencyą  gene ra lną  i specyalną 
„ d o  udzie lnego  za rządzan ia  m ają tk iem  m oim « 
—  jest m y ln e ,  gdy cały m oi m a ją tek  tak co do 
aubs tancy i jakoli tćź co do  u ży tk ó w  na z a w sze  
jest w y łą c z o n y  z p o d  dyspozycyi i u ż y w a n ia  
m e g o  m a łż o n k a ,  a u d z ie ln e m u  i w y łą c z n e m u  
m e m u  ro z rz ą d z a n iu  na z a w sz e  jest oddany .  
D o w o d y  au ten ty c zn e  obecnego  m ego  o ś w ia d ­
czenia  posiada i okaże na żądanie  R adzca  sp ra ­
w ie d l iw o ś c i  W e i s s l e d e r  w  P o z n a n i u .

i tn ie l in k o ,  dn ia  22. W rz e śn ia  1841.
K a t a r z y n a  z G o l  i s z e w s k i c h  

_______• G  a r  c z y ń s k a.

W ie lm o ż n y  S ta n is ła w  R o z ra źe w sk i  w  Mni- 
c h o w ie  p o d  G n ie z n e m  zam ieszka ły ,  chcąc  
W ypuścić  w  d z ie r ż a w ę  sześciole tnią z a c z ą w ­
szy  od  Ś w .  J a n a  1842. r .  w ie ś  sw o ją  d z ie d z i ­
cz n ą  L e ś n i e  w  o z w a n ą  i także w  p o w ie c ie  
G n ie ź n ie ń sk im  p o ło ż o n ą ,  1800 m o r g ó w  g r u n ­
t u  o rn eg o  i s tó s o w n ą  ilość łąk  i pas tw isk  t r z y ­
m a ją c ą ,  r a z e m  z in w e n ta r z e m  i z dan inam i 
o d  c z y n s z o w n ik ó w  w  Leś. l e w k u  i o l e n d r ó w  
w  L e ś n i e w s k ic h  o le n d ra ch  p rzy p a d a ją ce m i,  
n iem n ie j  z p ro p in a c y ą  —  u p rasz a :  a ż eb y  co

d o  w a r u n k ó w  tć j d z ie rż a w y  ustn ie  lub  f ranko  
l i s to w n ie  do  n iego się o d e z w a ć .  -w .

S e k re ta rz ,  znający  d ok ładn ie  język p o l s k i  
i n i e m i e c k i ,  d o b re m i  o p a t rz o n y  świade* 
c t w a m i ,  zna jdz ie  na tychm ias t  m iejsce u jedne* 
go z u r z ę d n ik ó w  król. w  L e s z n i e ,  p rzy  #1^” 
s o w n e m  dla siebie u trzy m an iu .  M ło d y  czlo* 
w ie k  posiadający  w s p o m n ia n e  zda tnosc i,  cho^* 
b y  n a w e t  nie b y ł  dok ła d n ie  z te m  w szy*1* 
k ie m ,  co  do  b ieg łego  S e k re ta rz a  na leży ,  o be­
z n a n y m ,  m o ż e  się o posadę  tę  zgłosić. Pra­
gnący  miejsce to  p rz y ją ć ,  zgłosić się m ogą  do 
księgarni E r n e s t a  G i i n t h e r a ,  p o d  znakiem 
A. Z. w  listach f ra n k o w a n y c h .
-■■■—u i uluimiu mi im ■»   - iiim.— ,„nwi ii r

D nia  14. P aźdz ie rn ika  r. bież. od b ęd z ie  się 
w a l n e  ze b ran ie  T o w a r z y s t w a  okolicy S z a m o ­
tu lsk ie j ,  na  k tó re  się w szy s tk ich  c z ło n k ó w  O'* 
n ie jśzem  w z y w a .  _____________________

Z m i a n a l o k a l u .
Handel płótna i bie­

lizny stołowej
Jakóba MLoenigsberger

zna jdu je  się od  dnia dzisiejszego w  r y n k u  pod  
l iczbą 95/96. w  d o m u  niegdyś M arkusa .

Kurs giełdy Berlińskiej.
'  D n i a  23  W r z e ś n i a  1841 .
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O bligi d ługu państw a . . . 4 104%- 104%
l’r. aug. obligacje 1830. . . 4 102

79%O bligi prem iów handlu inor.sk. — 80%
O bligi K uruiarchii . . . _. 3'j 102% 101%
B erlińsk ie  obligacje m iejskie 4 103% 103%
E lb lągsk ie  dito . . . . . 3 100 99%
G dańskie dito w T ................... 48 i-----

Zachodnio - P r. listy  zastawne 102% 101%-
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106 —
W schodn io  - P r. listy  znst. . 3'i 102%- 102%-
Pom orskie d i t o .......................... 3'i 103% —
K ur- i Nowouiarch. dito . . •Ą 101% 101%
S zląsk ic  d i t o ........................... 3's 102 —

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 124 —

dito dito akcje a prioris 3 — 102%
K olei M agdebursko-L ipsk iej 112 111
fd ito  dito akcje a prioris . 4 — 102
K olei B erlińsko - A nbaltskiej — 105%- 104%

dito dito akcje  a prioris . 4 102 —
K olei D usseldorf. - Elbcrfcld. 5 94 94

dito dito akcje  a prioris . 5 103%
K olei nadreńsk iej . . . . . 5 96% 95%-

Z łoto  al m a r c o .......................... 211 *—

F ry d ry c h s d o ry .......................... — 13% 13
8%Inne monety złote po 5 tul. — 8%

D isconto ..................................... — 3 4


